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Rado wspólnych ministróu.
( T d e g r . „ N o w t j  B e  f o r m y 1' . )  _

Wiedeń, i5  września.
Wczorajsza narada wspólnych ministrów nie 

wyczerpała materyału. Obrady były bardzo oży­
wione i dotyczyły w y d a t k ó w  w s p ó l n y c h  
kosztów na dalsze z b r o j e n i a  (nowe okręty), 
wydatków połączonych z aneksyą Bośni i sumy 
54 milionów koron wypłaconych Turcyi tytułem 
odszkodowania.

Długą dvskusyę wywołała sprawa k o n s t y -  
t u c y i  d l ?  B o ś n i . ” Ze strony węgierskiej w 
sprawie tej czynią znaczne trudności, tak, że 
nawet oznaczyć trudno, Kiedy odnośny projekt 
mógłby być ogłoszony.

Najgorętsza dyskusja toczyła się nad ż ą ­
d a n i a m i  k o m e n d a n t a  m a r y n a r k i ,  któ­
ry domaga się 26u m i l i o n ó w  k o r o n ,  p ł a ­
t n y c h  ,■ 3— 4 r a t a c h ,  na wybudowanie 4 
areagnoutów i kilku pancerników i torpedow­
ców. Każdy z dreagLoutów, o pojemności 19— 
20.000 ton, kosztować będzie 58 milionów koron. 
Nadto ma być zDudowanych 12 nowych torpe­
dowców.

Dyskusyi nie zdołano ukończyć, z powodu 
znacznej różnicy zdań; dalsze obrady odroczo­
no do soboty.

Komnnifcat urzędowy.
Wiedeu. B. kor. donosi. W czoraj o godz. 11 

przed południem pod przewodnictwem ministra 
spraw zagranicznych hr. A e r e n 11, a 1 a odbyła 
się wspólna Rada ministeryalna, w której wzięli 
udział: ze strony rządu austryackiego prezy­
dent ministrów bar. B i e n e r t h i minister skar­
bu dr B i l i ń s k i ,  ze strony W ęgier: prezydent 
ministrów dr W  e k e r 1 e, a dalej wspólny mi­
nister wojny, wspólny minister skarbu i komen ■ 
dant marynarki hr Montecuccoii. Protokół pru- 
wa k ił  radca sekcyjny Guntlier.

Rada ministeryalna przystąpiła do obrad, ce­
lem u s t a l e n i a  w s p ó l n e g o  b u d ż e t u  na 
r. 1910. Konferencyę przerwano po dwugodzin­
nych obiadach, ponieważ okazało się, że po­
trzebnym jest ponowne przedyskutowanie po­
szczególnych pozycyj przez referentów facho­
wych, celom poczynienia pewnych ograniczeń 
w kilku punktach

Następne posiedzenie wspólnej Rady mmi- 
steryalnej odbędzie się w sobotę przed połu­
dniem,

P ilk b S a ta lc  w ^ i e r s k i o .
( Teleyr. „ N  Beform y“).

Wiedeń. Dr W e k e r l e  był wczorai na 
posłuchaniu u ce.^arza a także został przy- 
■ęty hr. Z i c h y ,  pizywóaca katolickiej partyi 
ludowej.

W  kołach politycznych uważają s>tuacyę na 
Węgrzech za poważną, a rozłam między partyą 
niezawisłości i jej ministrami a partyami^ Ju«- 
listycznemi —  za zupełny. Ustępstwa, jal ich 
domagają się obie strony, natrafiaią na takie 
ti uduości, że n ie  m o ż n a  s i ę  p o d  z i e w a ć  
z a d o w a l n i a j ą c e g o  r o z w i k ł a n i a  o b e ­
c n e  j s y t u a c y i-

W  węgierskich kołach politycznych na sy- 
tuacyę zaDatrują się b a r d z o  p e s y m i s t y ­
c z n i e ;  obawiają się wzrostu stronnictw rady­
kalnych z powodu nowych żądań na zbroienia, 
idących w setki tysięcy.

Wekerle w Wlertsln.
Budapeszt. —  B. koresp. douosi z V* icJnia: 

Prezydent węgierskich ministrów dr Aleksan­
der W e k e r l e  konferował wczoraj przez dłuż­
szy czas z gubernatorem banku austro-węgier- 
skiego P o p o v i c e m ,  a następnie z ministrem 
a latere hr. Aleksandrem Z i c h y m. Po tych 
konferencyach udał się ar W ekerle n a  a u d y -  
e n e y e  do cesarza i referował o wszystkich 
kwestyach, jakie się wvłoniły w ciągu lata. — 
Przed południem brał “ dr Wekerle uaział we 
wspólnej konferencji ministeryalnej, która się 
rozp iczęła o godzinie 11 pod przewodnictwem 
wspólnego ministra spraw zagranicznych hr. 
\ c  3n hal a.  Dr Wekerle pi zybędzm pravv- 
dopodobnie dzisiaj p^ed południem na p o n o ­
w n ą  a u d y e n c y ę  do cesarza.

Glosy p2*asy.
Budapeszt. „Budap. Hirlap.* życze­

nie. rn  rząd miał charakter definitywny, nie 
nrowizór\czny. Partye dualistyczne z g r a j ą  się

i s i  nod warunkiem jednak wypłat w ( )tów- 
«  i poprow adzen ia  w rtn W w  wojsk,

.M kotm an j- sąaz. a  i y  .(w  \

S S T & S '. *“
czą trudną. Dziennik p o w y ^ y  ^ n esj takze ze 
wedle plan Kossutha, dokonane być
zmiany w proiekcie reiormy wy> irC 4oOOOU 
wicie zmniejszenie liczby wyborców O 4 • >
natomiast odpadłby trzeci głos pizY Plij 
systemie, a analfabeci otrzymaliby również Pr L 
wo głosowania.

p o d a t k ó w,  gdyż uznają oni ty  1 k o n a c z e l ­
ne z w i e r z c h n - c t w o  Chin.  — Gdy przed 
kilkn dniami władza rosyiska położyła pieczę­
cie na SKlepie firmy deitmann i Aurehummer, 
niemiecki konsul zdarł rosyjskie pieczęcie pań 
stwowe.

O zatargu niemiecko-rosyjskłm w Mandzuryi, 
wywołanym kwostyą podatkową, mianowicie kwe- 
styą, czy podatki należy płacić Roayi czy też 
Chinom, donosi „Beri. Tgblt.“ następujące szcze 
góły

„W  Charbinie przyszło do pewnego nieporozu­
mienia „niemlecko-rosyjskiego*, a to w następują- 
oy sponób: Mieszkający w Charbinie Chińczycy ka­
tegorycznie odmawiają rosyjskiemu zarządowi mia­
sta płacenia miejskich podatków, twierdząc, że za­
rząd nie ma żadnego prawa na ich pobieranie od 
nle-Rosyan. Do powyższego poglądu Chińczyków 
przyłączyli się również cudzoziemcy, którzy zapa­
trują Bię na Mandżnryę, jako na kraj jeszcze do­
tychczas nie rosyjski.

Knpcy niemieccy, poddani Rzeszy, mieszkający 
w Charbinie, poszli za tym przykładem. Wtedy 
polieya rosyjska wmieszała się czynnie do rzeczy. 
Gdy w ostatnich czasach dom handlowy Heitmann 
i Anrnhammer odmówił zapłacenia podatków za­
rządowi miasta, polieya rosyjska zamknęła sklep. 
Na skargę tych poddanych niem,eckich k o n s u l  
n i e m i e c k i  dr  B a u mi i l l e r ,  u s u n ą ł  w o -  
b e c n u ś c i  p o l i c y i  r o s y j s k i e j  p i e c z ę c i e  
u r z ę d o w e  i rozkazał otworzyć sklep.

Na protesty urzędników rosyjskich konsul nie­
miecki oświadczył, ze n ie  zn a  w C h a r b i n i e  
ż a d n e j  a d m i n i s t r a c y i  r o s y j s k i e j  i u- 
z n a j e  t y l k o  w ł a d z e  c h i ń s k i e .  Jeżeli poli­
eya zamierza użyć gwałtu, to konsul w razie po­
trzeby może postawić jako straż przy sklepie nie­
mieckich żołnierzy.

W  samej zaś sprawie płacen:a podatków miej- 
bkich przez kupców, oświadczył konsul, że jeżeli 
istnieje taki obowiązek, to miasto powinno zawia­
domić o tem konsula formalnie, a nie samo na 
swą rękę wydawać rozkazy kupcom niemieckim.

Jak widać z powyższych informacyi, w zatargu 
o podatki chodzi o kwestyę zasadniczą, o pierw- 
szorzędnem znaczeniu politycznem, o kwestyę nie- 
poruszaną od czasu traktatu w Portsmouth, miano­
wicie o to: do kogo należy Charbiu i Mandżurya 
północna. Do Chin czy do Rosyi ?

Boleje rosyjskie w 1H ind?ar3i.
Szanghai. Rosyjski poseł w Pekinie żąda kon­

cesji na kolej od Cicikar do Ajgun nad rzoką 
Amurem i koncesji na kolej między Władywo- 
stokiem a Chnnezun.

T e ]  s g r a m ;^
z dnia 15 września.

Wiedeń. Cesarz podarował posłowi szwajcar­
skiemu fotografię z podpisem własnoręcznym, 
w kosztownych ramach.

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzenia dy- 
rekcyi Rima-Muranyi uchwalono z czystego zy­
sku, wynoszącego 8.672.00U koion, rozdzielić 
16%  dywidendy, t. j. 30 koron.

Bspresye w Poznańsklem.
Pozna,:. Tutejszy sąd zasądził posła hr. 

M i e i ż y ń s k  i e g o  z a  p o d b u r z a n i e  d o  
g w a ł t ó w  1 z a  n a r u s z e n i e  p u b l i c z n e -  
g< s p o k o j u  w mowie, wygłoszonej na pol- 
skiem zgromadzeniu wyborczem, odbytem w P o ­
łajewie w dniu 20 stycznia 1907 r., n a  150 
m a r e k  g r z y w n y .

Sejmy krajowe.
Wiedeń. Sejm czeski będzie zwołany na d. 

21 b. m., a Sejm morawski na d. 23 b. m.

s t y c z n y c h  w u r o c z y s t o ś c i a c h  d w o r ­
s k i c h  w niektórych mniejszych państewkach 
niemieckich. Posłom tym wyrażono p o t ę p i e ­
nie.  Następnie omawiano reformę podatkom 1 
w Niemczech, zwłaszcza projekt podwyższenia 
p o d a t k u  od w ó d k i  i uchwalono b o j k o ­
t o w a ć  wó dkę ,  oraz wezwać towarzyszy, i ry 
1. ie pili wódki- nie ze względów ahstynencyi, 
lecz pod hasłem bojkotu. Wreszcie omawiano 
potrzebę w y w a l r z e n i a  r e f o r my  wy b o r ­
c z e j  do S e j m u  p r a s k i e g o .

W obradrcli brał udział Bebeł ,  od dłuższe­
go czasu chory

Lipsk. Na wczorajszem nosiedzenm zja .ću 
niemieckiej partyi socyaluo-nemokraiyczuej 0- 
mawiaDO stanowisko sooyalistow w sprawie re­
formy finansów państwowych. Dyskusya była 
miejscami bardzo ożywiona. ~ ~

Bfilow —  posłem?
Lipsk- „Leipziger Neucole Nachriuhten pro­

ponują kandydaturę ekskanclerza B i ' o w a  
nu posła ^o parlameniL. w miejsce S c h a c k a ,  
Który obwiniony o handel żywym towaiem, man­
dat złozył.

Es, Jo *y.
BBlflrad. „Zw onou donosi, że ks. < 6 z y  żą­

da od rządu z a p ł a c e n i a  d ł u g ó w  swoich, 
wynoszących poł miii0lla denarów a od skup- 
czyny r . c z n y c h  a o a n a ż j  1 2 U.0 0 0  dena­
rów. Tylko za tę cenę gotów jest opuścić 
kraj.

Cła w Tnrc?I*
Konstantynopol. Porta prosiła mocarstwa o 

sgodę na c z t e r o p r o c e n t o  w e 
s z e n i e  ceł .

p o d w y  ż-

Z dwora et ssnlt̂ na.
Berlin. „Local Anze donosi z Konstan- 

tynopola, że p e n s y ę  e k s s u l t a n a  z edu­
k o w a n o  znowu o 100 funtów tureckich mie­
sięcznie, *ak, że obecnie wynosi 800 .̂mtów 
tureckich. Syn ekssułtana Abdul Ra iin, który 
dotychczas przebywał wraz ze swym oioem. w 
wilii Alatini, otrzymał od rządu wezwanie, aby 
stawił się dc służby wojskowej.

Gar w Liwadyl.

skonsygnowane władze porządku publicznego 
nie mają najmniejszego powudu do imerwenc i.

Strajk w Zagłębiu odbijać się już zaczyna na 
publiczności. Oeny węgla podniesiono w miastach 
prowincjonalnych w okolicy t6renu objętego straj­
kiem, a 01 ecnie także i w Kranówie niektórzy wła­
ściciele składć w wegia, zaopatrujący się w węgiel 
z koipalń Zagłębia, zaczynają już podnosić ceny.

Nie tylko interes obn stron, t. j. dyrokcyi ko­
palń i robotników, ale także interes Bzerokich kół 
puDliczności wymaga, aby ten długi strajk zakoń­
czono wreszcie przez zawarcie porozumienia. Zbli­
żająca się zima stać się może nowem źródłem wy­
zysku dla handlarzy węgla, którzy wykorzystując 
aytuacyę, będą dowolne dyktowali ceny za węgiel, 
co przy ogólnej drożyznie stanie się dla tysięcy 
roJzin bardzo znacznem nadwyrężeniem budżetu 
domowego.

k r o n i k a .
Dziś:

Kraków, środa 15 września. 
K a e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Nikomed. Al­

bina i Gm.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y !  Wschód 

słońca o godz. 5 min. 18, zachód c go ii. 5 m. 53; 
długość daia godzin 12 min. 35.

T e a t r  m i e j s k i  
ny Salomei".

T e a t r  l u d o w y :

w K r a k o w i e :  „Sen srebr 

„Lalka*.

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „Myszka*.

Ze Związku ekonomicznego urzędników Za­
rząd Związku ekonomicznegc urzędników, profeso­
rów i naaczj cieli w Krakowie zawiadamia swych 
członków, że jak w roku poprzednim, tak też i w 
bieżącym zamierza zakontraktować dla, członków 
Związku ziemniaki na zimę po cenie niższej, jak 
targowa. Zarząd wzywa zatem członków, aby zgło­
sili ustnie lub pisemnie zamówienie na dostarczyć 
się mające ziemniaki najpóźniej do dnia 25 b. m. 
w kat celaryi Związku (ul. Dominikańska 1. 3), w 
godzinach między 6 a 8 wieczorem, z podaniem 
ilości i jakości ziemniaków. Bliższych warunków i 

„  . . . , wszelkich wyjaśnień udziela kancelarya Związku.
Konstantynopol. Minister-toraw zagranicznych U  , 3Z6nia J dniQ a . b m nie będą uwzgięd-
1 f ° 0 f pasza 1 były minister wojny udająR  i f a a t pasza i były minister 

się w ciągu przj szłego tygodnia do Liwadyi na 
powitanie cara M i k o ł a j a ,  imieniem rządu tu­
reckiego.

O g r a n i c z e n i e  k a r  ś m i e r c i  w  R o s y l .
Petersburg. S t o ł y p i n  w okólniku do ge - 

n e r a ł - g n b e r n a t o r ó w  wskazuje, że byłoby 
pożądanem wobec znacznego uspokoienia się w 
państwie, o g r a n i c z y ć  k a r ę  ś m i e r c i  i tyl­
ko w ważniejszych wypadkach stawiać osoby 
cywilne przed sąd wojskowy.

Zatarg o odkrycia bieguna.
Londyn. Z N Jorku donoszą Przyjaciele Pea- 

r j ’ego doznali n o w e g o  r o z c z a r o w a n i a .  
Już wiadomość, że Peary powołuje się tylko na 
czterech Eskimosów, którzy mieli być świadkami 
odkrycia przez niego bieguna północnego, była 
przykrą; teraz jednak r o z c z a r o w a n i e  j e s t  
z u p e ł n e ,  albowiem towarzysze wyprawy Pea­
ry'ego oświadczają, że Peary owych Eskimosów 
na kilka dni przed osiągnięciem samego biegu­
na odesłał do domów. Okazuje się więc, że
P e a r y  s k ł a m a ł ,  t w i e i d z ą c  ż e  ś w i a d ­
k a m i  j e g o  o d k r y c i a  s ą  E s k i m o s i .

Urn n ie M M ifii w iH liiiji
(Tel. petersb. ag telegi.)

Petersburg, 15 września. 
„Nowoje V1 remia* donosi z Charbina: Nowy 

n i e m i e c k i  d a ,  s i *
p o r w a ć  d o  po.1 3 J lo  u f 1 i k t u
r o s y j s k . e m 5 w ł a d z a m i  Oświadczył on 

J■ ____  r - h a r b  1 n 1 e m e
w ł a d z o m  ż a d n y c h

ż< r e m c y  g Ch a r ' b AP i e  m e  p o w i n n i 
p ł a c i ć  r o s y j s k u 11

Traktklj handlowe.
Wiedeń. Do subkomitetu wybranego onegdaj 

podczas konferencyi u JBienertha dla sprawy 
traktatów handlowych, wchodzi także poseł 
Stapiński. Pierwsze posiedzenie subkomitetu od­
będzie się 26 b m.

Podczas poniedziałkowej konferencji zapro­
ponował prezydent ministrów agraryuszom cze­
skim, utworzenie To w. krajowego ubezpieczeń 
od klęsk elementarnych, oraz ubezpieczenie by­
dła, z roczną dotacją jednego miliona koron.

Sprawa traktatów handlowych z państwami 
hałkanskiemi natrafia na trudności ze względu 
na stosunki na Węgrzech, obecny rząd węgier­
ski bowiem, jako prowizoryczny, nie chce ża­
dnych zobowi; zań przyjmować ani dawać ża­
dnych przyrzeczeń.

Proces zagrieb&bL
f^pczeb. Prokurator ukończył swoje plaidoyer 

Wmósł on dla pięciu oskarżonych karę śmier­
ci, 1 a r e s z t y  k a r y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e ­
nia o d  l o _ 2n i at . 6 *

Ic jnlacka Izba Handlowa.
Raraiewo. W czoraj nastąpiło ukonstytuowa­

nie pierwszej bośniackiej Izby handlowej.

Manewry niemieckie.
NorgenshflilTk ł tutaj na manowry ar-

CvkPiążS F r a n c i s z e k  F  e r  d y  r  an d, powi ■ 
,nnv przez cesa'rza Wilhelma lakże arcyksiążę 
r T - a no i i Sz e k  S a l w a  t o r  i turecki genera-
Ł i  S z 6 , k 6 t
na manewry

pasza przybyli

Z,*** Bocyalistow nie ubeckich.
Na wczorajszem posiedzeniu Zjazdu

Lips!:
soc, 
wodu• J f i ,  . 1 -  »■ • *»  " o s ,6 w  81

S tra jk  u  za S łe b lk  krakom sK leu i.
(Koresp. „Nutcej Beform y• ' ) .

Jaworzno, 14 września, 
tłfrnik w zagłębiu krakowskiem trwa w dal­

szym ciaeu z niezmienioną siłą. Na )dbytem 
szym ,inmadzeniu, zwołanem przez posła 
g f S - J g S ?  ichw al,, h , mtod i gdr-
btuhandla, po ■. rohattuesa i opn-

2S S S  a 3 a ,  pracy aaych ko- 
palniacl poaa rag ibicm. | J M  P » t f " 0«no- 
no7 aby wszyscy górnicy, D^d^cy właścicielami 
nieruchomości, które poniosły uszkodzenia skut­
kiem wadliwość' terenu, spowodowanej robota­
mi kopalnianemi, dochodzili swoich pretensyi 
do dyrekcyi gwarectwa na drodze sądowej 
i w fym celu wnieśli skargi.

Sytuacya przedstawia się nader niekorzystnie 
i górnicy opuszczając w znacznej liczbie Ja­
worzno, chyba nie prędko powrócą do pracy, 
a co za tem idzie, kopalnie przez dłuzuzy czas 
stać będą musiały bezczynnie.

Również w Sierszy, Krzu i Tenozynku strajk 
trwa dalej. Strajkujący sami urządzają liczne 
zgromadzenia, a także zapraszają ich agitatorzy 
polityczni na zgromadzenia polityczne. ■—  Tak 
n. p. onegdaj w Krzu odbyło się zgromadzenie, 
zwołane przez zwolenników stronnictwa naro- 
dowo-demokratycznego, na którem strajkujący 
górnicy Jla odmiany wysłuchali referatu zimne­
go ze swych akademickich w j stępów, dra W ła­
dysława Horodyskiego z Krakowa, o reformie 
wyborczej. W  dyskusji zastanawiano się także 
nad... katastrem narodowym dla Galicyi wscho­
dniej, co podobno wywołało wśród górników 
tak nadzwyczajne zainteresowanie się, ze a 
chwilowo zapomnieli strajku.. . .

Dyrektoi kopalni sierszenskiej. Scl m.czek, 
Dawi obecnie w Wiedniu, gdz^* ło ’Uj6 zza  
rządem naczelrym zakładów akcyjnych 1 u po­
stulatami górników. Być może, że po powrocie 
przyjdzie do porozumienia ze strajkującymi, 

z po- G órrey , strajkujący w całem Zagłębiu, ża­
c y  a l i -  chowuja się 7  godną uznania powagą Licznie

monę
t  Instytutu muzycznego. Nauka w szkole dram 

Kazimierza Gabrvefskiego rozpoczyna się z dniem 
dzisiejszym , Wykłady teeryi rozpoczną się w po 
niedziałek 20  b. m. prelekcyą dra Lncyana .Rydla.

Odwołanie wycieczki do Lubiany. Zapow iada, 
na na wrzesień w ycieczk a  akadem icka do L ablan y- 
urzadzana przez akadem ickie Koło m iłośników dra­
matu klasycznego, nie może przyjść do skutku ze 
w zględów  politycznej natury. Jak wiadom o, akade­
micy krakowscy mieli w LublanL wystąpić z 
przedstawieniem polakiem; ponieważ miało to na­
stąpić w rocznicę krwawych zajść w Lnhlauie, a 
zachodziła ohawa. że w rocznicę tę przyjdzie d„ 
demonstracji, władze miejscowe zabroniły wszel­
kich zebrań i tem samem nie zezwoliły na urzą­
dzenie przedstawienia polskiego.

W  sprawie tej telefonują nam z Wiednia. Z Lu­
biany nadeszła tu wiadomość, ie rząd krajowy za­
kazał tu w dniu 17 b. m przedstawienia polskie­
go. projektowanego przez akademików krakowskich. 
Trezydent kraju na interwencyę w tej sprawie o 
świadczył, że nie ma nic przeciw takiemu przed 
stawienia, ale w późniejszym tdrminie.

Piesza wycieczka do Ojcowa odbędzie się sta­
raniem sokcyi wycieczkowej krakowskiego „o g n i­
ska nauczycielskiego* w  dniach 2  i 3 październi­
ka b. r. W ymarsz z Krakowa w sobotę dn, 1 2 
paździeri.ika o godz. 3 po połnanij (4  godziny dro- 
Kij powrót do Krakowa w niedzielę wieczorem .—  
p im  ia wycieczki wynoszą 5 K, w. co vilczc J t : 
nocie"- w Ojcowie, śniadanie, obiad, wstęp do grot, 
pochodnie i wydatki administracyjne. W  wycieczce 
Ljgą też brać udział osoby z poza sfer nauczy­

cielskich, oraz młodzież. Za dciazd furą do grani­
cy (Szyce) i od granicy z powrotem dopłaca się 
2 Ii. Uczestnicy w ycieczki mają sami wystarać się 
o bezpłatną przepustkę, ważną na 8 dni. Zgłosze­
nia do 20 b. m. przyjmuje się v lokalu „Ogniska 
nauczycielskiego" (Kraków, ulica Kanonicza 1. (9 ' 
codziennie od godz. 4  do 6 wiecz., z wyjątkiem 
niedziel.

Wycieczka do Częstochowy. Na liczne zapy­
tania zawiadamia sekeya wycieczkowa krakowskie 
go „Ogniska nauczycielskiego*, że w wycieczce do 
Częstochowy w dniach 25 i 26 września mogą 
brać udział także osoby z poza sfer nanczyciel 
ssich. Koszta wycieczki wynoszą 22 K, w co wli 
cza się: bilet kolejowy z Krakowa do Częstocho 
wy i z powrotem, nocleg, śniadanie, obiad, wstęp 
na wystawę i wydatki administracyjne, i ’onieważ 
władze rosyjskie nie przychyliły się do prośby 
wyjątkowe zezwolenie na przejazd do Częstochowy 
za przepustką, przeto uczestnicy wycieczki muszą 
sami wcześnie wystarać się o paszport. Zgłoszenia

2 “ A t  V * 5 £ !
4

do 6 wiecz,

Zebranie kandydatów budowniczych odbędzie 
się we czwartek dnia 16 b. m. o eodz'nie 7 wie­
czór w domu Tow. technicznego w Krakowie.

Powrót z manewrów, w  dnia wczorajszym 
przybyły do Krakuwa dalsze oddziały wojsk załogi 
krakowskiej, mianowicie konnica i tren, w powro­
cie z manewrów pod Ołomuńcem. Rezerwiści kra­
kowskich pułków piechoty, biorący udział w tego­
rocznych manewrach, zostali wczoraj rozpuszczeni 
do domów.

Ostrzeżenie. Administracya naszegc pisma zwra­
ca uwagę, że wśród kapców i przemysłowców kra- 
kowskica kręci się od pewnego czasu jakieś indy­
widuum, przedstaw iające się jako agent inseratowy 
naBzegu pisma, zbiera ogłoszenia i pobiera na nie 
zaliczki. Jestto niski, szczupły blondyn, dość przy­
zwoicie uLrany. Nk pobrane zaliczki, wystawia on 
kwity, na których podpisuje Bię każdy raz innem 
nazwiskiem Poniew aż osobnik ten nie posiada od 
administracyi „Nowej Reformy" upoważnienia do 
zbierania ogłoszeń, strony interesowane zechcą mieć 
się na baczności przed nim.

Katastrofa kolejowa w Krakowie. Informa- 
cye, jakie podaliśmy we wczoraiszym popołudnio­
wym numerze o katasirofie kolejowej koło wiaduk­
tu przy ulicy Kopernika, uzupełnić należy nastę- 
pującemi szczegółami:

Zderzenie lokomotyw nastąpiło o godz. 12 min. 
40 Od strony Płaszowa z Jążały w kiei unku Kra­
kowa dwie ze sobą sprzężone maszyny, prowadzo­
ne przez maszynistów Franciszka Różyckiego i 
Stanisława Krupskiego. Na maszynach tych jechało 
także kilku funkeyonaryuszów kolejowych, którzy 
po siużbie na dworcu w Fłaszowio wracali do 
Kranowa. Z przeciwnej strony zdążał pociąg, zło­
żony z lokomotywy i 6 wagonów, prowadzony 
przez maszynistów Andrzeja Hópka i Tadeusza Pa- 
lusińskiego Nagle około wiaduktu przy ulicy Ko­
pernika nastąniło silne zderzenie obu lokomotyw, 
zdążających z przeciwnych kierunków, skutkiem 
czego wykoleiły się wszystka 3 lokomotywy oraz 
3 wagony. Wszystkie lokomotywy zostały znacznie 
uszkodzone, zwłaszcza pierwsza, jadąca od Płaszo­
wa, tak, że prawdopodobnie nie będzie się nawet 
nadawać do naprawy.

Z personalu kolejowego 10 osób doznało zaró­
wno zranien, jak i uszkodzeń wewnętrznych. Mia­
nowicie ranni są-. Antoni Borowiec, palacz kolejo­
wy, Tomasz Lis, starszy konduktor, Tomas* Ly­
sek, palacz kolejowy. Audi zej Olcha, hamowniczy, 
Piotr Prokosz, palacz, Hipolit Hipp, kierownik po­
ciąga. Franciszek Różycki, maszynista, Stanisław 
Krupski, maszynista i Wojciech Wójcik, hamowni­
czy. Jeden palacz jest ciężko ranny — Rannym 
pierwszej pomocy udzielili lekarze kolejowi.

Zaraz po katastrofie przybyła na miejsce komi- 
sya z ramionia władz kolejowych celem przeprowa­
dzenia dochodzeń, k to  ponosi winę zd erzen ia  się 
pociągów.

Z  powodu powyższego wypadku ruch kolejowy 
na tej przestrzeni uległ kilkugodzinnej przerwie.

Fatalna trzynastka. W  poniedziałek dnia 13 
b. m. na jednej z ulic Krakowa spotkało się wie­
czorem dwóch znajomvch majstrów szewskich I po­
stanowili celem pogawędzenia wstąpić do knajpki. 
Przypadek zrżądzil, że weszli do szynku, mieszczą* 
•ego się w kamienicy pod 1. 13 i tu, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, wypili 13 „koleiel Właśnie 
płatniczy notował 13 kolejkę, gdy jeden z imjstrów 
nie wiedzieć czemu, zaaplikował nagle swemu przy­
jacielowi tak tęgi policzek, że aż trzeba było za­
wezwać pogotowie ratunkowe dla opatrzenia togo 
nadwyrężonego policzka. Zaznaczyć należy, że ow 
pobity majster, Ludwik D , mieszkał w domu pod 
i. 13 przy ni Topolowej. Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło go i w  spisie wyj oakow owej doby za­
notow ało ten wypada* pod liczi*

Adwokaci w Ans 'ocłos 'to cyfrowo zestawienie fnnkcyo r 
szy zajęt-ch  prsy w ym iaru  sprawiedliwości. M ,
dzv ;'nnj —i są tam cyfry, tyczące się adwol tów, 
Wykazują one, że w końcu 1908 r. w Dolnej 
Austryi było 1247 adwokatów (z tego 1126 w 
Wiadniuj, w Austryi Górnej 76, w Salcburgd 25, 

Czechach 1192, na Morawach 356, na Śląsku 
7 5 , w Styryi 164, Raryntyi 31, w Krainie 39, 
u Tyrolu 186, w Galicyi 1117 (z tego w Krako-* 
wie 132, we Lwowie 228), na Bukowinie 145, 
w Dalmacyi 82. Ogółem więc było w r. 1908 w 
całej Austryi 4894 adwokatów (o 120 więcej, niż 
w poprzedzającym roku), z czego na Galicyę przy­
pada prawie czwarta część. Rok 190u wykazsl 
niezwykle wysoką liczbę przybywających w r< 
gi adwokackie.

Kursa awiatyki w  politechnice warszawskiej.
Pisma warszawskie donoszą: Ministerstwo hai ilu 
i przemysłu zażądało telegraficznie od politechniki 
warszawskiej, aby w rozpoczynającym się roku 
szkolnym wprowadzTa studya żeglugi Lap >wietrz- 

tudzież kursa awiatyki dla studentów. Dyrenej przy-

Z kolonii wakacyjne] w Poren.oie dełe- 
gacyi uczniów, którzy ostatni* wakacye spędzili 
w kolonii wakacyjnej dla uczniów szkół średnich 
w Porembie Wielkiej, otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o ogłoszenie:

Uczniowie kolonij wakacyjnych czują się w mi 
łym obowiązku złożyć serdeczne podziękowanie p. 
prof. Władysławowi Kochowi, tudzież czcigodnej 
gospodyni p. Kochowej za Ich opiekę oraz za tru­
dy, jakie ponosili dla dobra młodych. Publiczne to 
podziękowanie niechaj będzie skromnym wyrazem 
wdzięozności członków kolonii dla swego kiero­
wnika.

cya politechniki poczyniła w t-m derunka 
stosowania i zamierza w n a s z e j  przyszłości
utworzyć przy P ^  ie'wywo-

£  spraw* zabójstwo hr. K om arow ego ma 
wziąć Obr „ niezwykły, mianowicie, że ODronca zabój­
cy Naumowa zażądał odroczenia terminu rozprawy 
celem stwierdzenia, iż Naumow dokonał zabójstwa 
„w stanie Bugestyi hypnotycznej*, że Tarnowska 
zahypnolyzowala go. 2 tego powodu w Kijowie 
przypominają, że Tarnowska, z domu hrabianka 
O.Rourke, jeszcze wtedy, gdy uczęszcr-ła do gi- 
mnazynm, zajmowała się hypnotyzmem. Przypomi* 

między incemi fakt samobójstwa pewnego 
młodzieńca, tryskającego zdrowiem, studenta . —  
Przyczynę jego tragicznego zgonu upatrywano w 
ruinie majątkowej ojca. Lecz Dyło to przypuszcze­
nie fałszywo, powodem bowiem samobójstwa była 
Tarnowska.

Ukończyła ona wówczas dopiero gimnazjum i na 
pierwszym swym balu w klubie szlacheckim po­
znała J Student zakochał się w niej na zabój. 
Zaczął bywać u Tarnowskiej... Seanse spirytystycz-
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ne... Hypnotyzin... J, marniał w oczach. Miłość bez 
wzajemności, rekuza, a na zakończenie całego tego 
romansu — samobójstwo... Przed skonem swym J. 
pozostawił dla Tarnowskiej w kopercie 50.000 rt>.' 
Młodziutka poszogiwaozka przygód wyciągnęła pierw- 
Bzą korzyść pieniężną ze znajomości z bogatym 
studentem1

Potem, wedłng opowiadań Kijowian, w sieć tej 
kobiety wpadali różuemi czasy, jak się dziś oka­
zuje, i bankier S., od którego awanturnica wyssała 
coś około 200.000 t o ., i obywatel R., który otruł 
się gdzieś na dalekim Wschodzie, i gimnazjalista 
W - który ostatecznie dostał jakiegoś zajączka... 
Ani jedna „znajomość* z hrabianką 0 ’Rourke nic 
przeszła bez faialistycznegu śladu ula jej wielbi­
cieli i ofiary jej liczyć można na dziesiątki. - - -

Balon, jako narzędzie szpiogosiWa. Z Celow- 
ca telegrafują: Balon włoski „Giubo Varne“ , któ­
ry rzekomo przelecieć miał nad Adryatykiem i 
spadł koło Cćlowca, niytym był w celach szpie­
gowskich. Wczoraj fabp-ykairt automobilów Blceoli 
i kupiec z łledyolann Pasnelli, którzy oalonem tym 
przybyli, zostali aresztowani. Znaleziono przy nich 
liczne kompromitujące ich fotografie. Wypuszczono 
ich zrazu na wolność po złożeniu słowa honorn, 
że miasta nie opuszczą, po południu jednak na wy­
raźne żądanie z Wiednia ponownie ich uwięziono. 
Płyty oddano fotografom do wywołania, halon zaś 
skonfiskowano, śledztwo w toku 

Zamach za wydalenie ze sfużby. Z Zadaru 
telegratują: romoenik kancelaryjny Tony, Którego 
przed kilku dniami wydalono ze służby, napadł na 
ulicy na kieiownika kancelaryi namiestnictwa Ser- 
tica i zamordował go. Sprawca po dokonania ezy- 
nn oadał się «am w ręce władzy.

Monoplan Santos Dumonta. Z Paryża telegra­
fują: A wiatyk Santos Dnmont wskutek zakłada 
przedsięwziął wczoraj wziot i przeleciał z Si. Cyr 
do Buc na -woim monoplanie „LIbella*, przeby­
wając drogę 8 kilometrów w 5 minutach Dnmont 
oświaaczył, że dla poparcia'rozwoju awiatyki nie 
zastrzeże sobie patentu dla wynalezionego przez 
siebie aeroplanu i odda swoje plany do użytku In­
teresentów. „Libella" razem z motorem waży 60 
kgr.

Omniousy powietrzne. Z Paryża telegrafują: 
Inżynier Laur wniósł do Faryskiej rady miejskiej 
podanie o udzielenie konce»yi na... linię omnibusów 
powietrzny oh.

SzkocKa wyprawa podb egunowa. Z Londy­
nu telegrafają: Arktyczna ekspedycya szkocka dra 
Bruce dotarła ze SpitzOt rgu do Leitb.

Wyprawa księcia Abruzzów. Z Rzymu telegra 
fają: Książe Abruzzów, który w tych dniach po­
wrócił ze swej wyprany Limalajskiej, ogłasza w 
sprawozdaniu, że ekspedycya jego była ogółem 65 
dni w podróży po Himalajach. Na wysokości 3000 
metrów znaleziono jeszcze jedną wieś; jestto naj­
wyższe na ziemi miejsce osiedlenia się ludzi. W y­
prawa zdołała weiść na szczyty wynoszące 6500 
— 7500 m. Natomiast książę przekonał się ponow­
nie, że wejście na najwyższy szczyt H!maiajów 
jest niemożliwe.

A łie f  W Rosyi ? „Rns. Słowo* otrzymało od 
Bwego korespondenta z Paryża wiadomość, że Bur- 
eew go zapewniał na zasadzie źródłowej infcrma 
eyi, iż Azief znajduje się obecnie w Rosyi.

Kozacka pohulanka „Beri. Tgoltt" donosi z 
Petersbnrga- Na Newskim prospekcie pijany kozak 
gwardyi przyDocznej pokaleczył szablą kilka agen­
tów policyjnych, którzy chcieli skłonić go, aby nie 
wyrabiał ta ulicy awantur. Gdy agenci uciekając 
przed pijanym, schronili się w pobliskim gmrchu 
więziennym, gozak wpad, tam za mmi i zakłół 
szablą strażnika więziennego, zastępującego ma 
drogę, a następni? zarąbał 3- letnie dziecko, oraz 
pokaleczył kilka aresztantdw, a napotkawszy na 
dziedzińca kilki, praczek, jeduę z nich przebił. —  
Wtedy dopiero zdołano go obezwładnić i związać.

Podrui depeszy Pearego. „Matin" zaznacza, 
że depesza, którą Peary wysłał z Indian Harbonr 
na Labradorze do „Nev York Herolda", potrzebo­

wała 48 godzin na dotarcie do celu. Depesza ta 
obejmująca sprawozdanie z wyprawy, liczyła około 
20.000 słów i była wvsłaną telegrafem bez drutu. 
Telegraf ten fnnkcyonuje daleko powolniej, niż te­
legraf zwykły, do tego stacya radiotelegrafu w In 
dian Harbour jest dosyć prymitywnie urządzona, 
w godzinie zatem można było przesłać 350- -4 0 0  
słów. W  ten sposób depesza wędrowała z Indian 
Harbour do przylądku Ra.y, a stąd już wprost do 
stacyi radiotelegraficznej umieszczonej w gmachu 
„Nev York Heralda". Po nadejścia tamże, depesza 
stawała się już barazo szybko własnością całego 
świata, „Nev York Herold* bowiem jest wprost 
połączony z londyńskim „Timesem", a to pismo 
ma bezpośrednie połączenie z pismem „Matin“ , 
wobec czego depesza odbierana w redakcyi „Nev 
York Herolda", prawie równocześnie była odczyty­
wana w Londynie i Faryżu.

Samobójstwo prezydenta trustu. Z Nowego 
Jorkn telegrafują John ('astelles, prezydent Union 
Trust Company i dyreator licznych korporacyj, 
popełnił samobójstwo w przystępie rozdrażnienia 
nerwowego.

Zm arli:
Tadeusz P o l o n y ,  rewident kolei państwowych, 

przeżywszy Jat 42 umarł w Kraaowie.
- Józefina K a r c z y ń s k a  umarła w Krakowie, 
pizeżywszy lat 59.

Ewa % KramsztyKów B u j a k o w a ,  żona profe­
sora uniw Jagiellońskiego, zmarła w Grado. S- p. 
zmarła pochodziła ze znanej w Warszawie rodziny 
ooywalolBkiej.

łlad sznra (Dlsłg.
Szkice biurkiem

p r z e z  L. M i g a s i ń s k i e g o .

(Dokończenie.)

Nazywał niedorzecznością swe domysły. Ale 
widział wiele dziwnych rzeczy w życiu. Duże, 
siwe, przenikliwe oczy patrzały na rzeczy, od 
których bieleje włos. Tu też na jego czole, 
zoranem bruzdami półwiekowego żywota, na 
ustach wraźli wych, prawie kobiecych — osiadło 
współczucie. Zdawało się, że dzięki troskliwym 
zabiegom Nowaka, chłopcu wracały siły i spokój.

Nowak nie odczuwał banalnej ciekawości, 
lecz współczucie, więc zapytał:

— Cożeś robił nocą na wyspie?
Chłopak milczał. Potem, jakby nie miał siły 

wyjaśnić swych myśli, rzekł:
— Prawdy powiedzieć nie mogę, a kłamać 

nie umiem.
— Broniłeś się bandytom?
— O tak — odparł — naprzód dałem im ze­

garek i pieniądze, aby mnie zostawili w spo­
koju, ale to ich nie zadowoliło. Nędznicy napa­
dli na mnie znienacka; zdołałem im się wyrwać 
na chwilę, lecz nie zdołałem nciec. Po zaciętej 
obronie, powalono mnie, obdai to z ubrania, zdu­
szono, zbito. Łotrzyca, która im towarzyszyła, 
chciała aby mnie zaduszono, Z takich rąk me 
chciałem ginąć, choć... „

— Choć co?
— Chciałem żyć jeszcze i ostatkiem sił wyr­

wałem się.. uciekłem... potem... straciłem pi ży­
tom uość...

— Czy chodzisz do szkół?
— Tak, za rok miałem je skończyć.
—  Czy masz rodziców? -
— Nie pytaj, nie pytai. już dość...
Blady jak giezło, drżał, jak liść osiny. Świat 

zdawał się zapadać przed jego oczyma, jak do­
gasające iskry.

Nowak o nic więcej nie pytał. Niepokoił go 
ten stan chłopca.

— Zaraź przyjdę — rzekł.

N O W A R E F  O R M A

Postanowił pójść po lekarza
Na jednej z pobliskicn ulic mieszkał medyk 

noający Nowaka. Chciał go zbudzić i prosić 
z pomoc dla chłopca, którego polubił jak syna. 
Za kwadrans wracał z doktorem do domu. Gdy 
stanęli na progu oczom ich przedstawił się 
straszny widok.

Przed łóżkiem iezał zbroczony krwią chłopiec, 
trzymając w zaciśniętej kurczowo dłoni rewol­
wer. Była to broń Nowaka, pozostawiona prze­
zeń przypadkowo w pośpiechn.

Chłopak żył jeszcze.
Medjk i Nowak rzucili się na ratunek,

III.
Na świecie był piękny dzień jesienny. Zżółkłe 

liście opadały z drzew, ale ptactwo świergotało 
i ludzie mieli twarze wesołe.

Rankiem ogród kąpał się w perłach rosy. 
Słońce nie zdążyło jej jeszcze wypić. Kobieta 
patrzyła na ten niespoaziewany, może ostatm 
uśmiech przyrody i — była smutna.

Przepędziła noc bezsennie, upadała prawie 
ze znnżania. Wcisnęła się w obszerny, miękki 
fotel, skuliła się, drżała jak dziecko, które coś 
zbroiło i otawia się kary; ilekroć spojrzała 
przez okno pokoju na ogród, do którego zagią 
dało słońce, wstrząsnęła się cała, przerażona — 
wolałaby widzieć niebo kirem okryte Szeroko- 
listna palma pochyliła się nad nią, niby skar­
żąc się na posuchę: kobieta zapomniała o niej. 
Fortepian był zarzucony nutami w nieładzie. 
Drzed kanadą leżała porzucona książka i po­
mięte gazety, widocznie ktoś przeglądał pospie­
sznie, miął niecierpliwie, szukał wieści zabija­
jącej, jak trucizna, lub niosące; ukojenie, spo­
kój W chwilach, gdy zegar oznajmiał upływa­
jące kwadranse i godziny, kobieta zrywała się 
z foteln, chciała gdzieś biedź, chwiejąc się na 
drżący eh stopach, potem zapadata znowuż w roz­
paczliwy bezład.

Ach, ta noc i ten poranek wydawały jej się 
w iekami.

Była matką.
Miała jedynego syna. Kochała go namiętnie.
Chłopiec przepadł bez wieści, bez śladu.
Gorejącemi zgłoskami w jej pamięci ryły się 

słowo lista, pozostawionego przez syna:
„...Żegnam cię na zawsze...
...Przebolejesz, zapomnisz..."
Dzieciak! Czyż on mógł rozumieć serce matki!
Powstała i zaczęła się przechadzać nerwowo, 

niespokojnie. Mimowoli spojrzawszy w lustro, 
spostrzegła swą twarz bladą śmiertelnie, a na 
skroniach pasma siwych włosów. Wczoraj ich 
jeszcze me było. Szamotanie się z losem, walka 
o byt, praca nie pokryły szronem je ’ głowy — 
Sniawiło to dopiero znikniecie Janka, jedynego 
syna.

— Stara, siwa, samotna... Ach!...
Załkała.
I oczy jej przez łzy widziały przyszłość stra­

szną, przyszłość bez głębokiego ukochania ko­
goś. Należała do tych natur kobiecych, o ser­
cu — hartie złotostrunnej, na której życie może 
wygrać przecudną melodyę lab rozbić ją na 
szczątki.

Wtem rozległ się odgłos dzwonka.
Stanęła, jak wryta. Wczoraj wyczytała w ga­

zetach wiadomość o chłopcu, który rzucił się 
do Wisły Dotychczas poszukiwania jego zwłok 
były bezowocne. Może to Janek? Mdlejąc pra­
wie z bólo, zdobyła się na odwagę przedsiębra­
nia badań na własną rekę. Jedzie na wybrzeże, 
wypytywała rybaków. Odwieziono prawie nie­
przytomną do domu.

Ktoś znowu targnął dzwonek niecierpliwie.
Może to rybacy ze straszną wieścią..
Nie miała sił dojść do przedpokoiu. W poło­

wie drogi osunęła się nagle, czując, że nie prze­
żyje strasznej wieści. A mimo to chciała, aby 
rozwiano raczej iskierkę nadziei, która tlała w

Środa, 15 Września 1909.

głębi jej dnssy. niż pozostawiono ją nada 
w niepewności. Tak tonący w śmiertelnej trwo" 
dze chwyta źdźbło słomy, Wiedząc, że go nie 
uratuje.

Dzwonek zajęczał jeszcze głośniej.
Wbiegła służąca.
— Idź, otwórz, — wyszeptała kobieta.
I — rzecz dziwna — powstała o własnej sile

na spotkanie nieszczęścia.
Myliła się.
Na progu stali dwaj nieznajomi Jeden z nich, 

skłoniwszy się niedbale, rzekł:
— Jestem inspektorem gimnazvum Mój to­

warzysz, gospodarz klasowy. Przykry obowią­
zek zmusza mnie... ale syn pani...

— Ha, — zawołała kobieta. — Prześladow­
cy mego syna! I za co? Za to, że jest synem 
Polki i Polakiem!

— Polakiem? — wrzosnął inspektor. — Syn 
Rosyanina nie może być Polakiem! Po ukazu 
Choć matka Polka, on — Rosyanin i prawo­
sławny.

— To jest nieprawda — w jego żyłach pły­
nie krew Rosyanina, lecz szlachetnego człowie­
ka. Mój mąż, doktór zginął w obrome żyern 
ludzkiego tutaj w polskim kraju, podczas opi- 
demi' cholery. A jego i mój syn nie zostanie 
w rogiem teg o kraj u. Gdyby żył mój mąż, nie 
zabroniłby naszemu chłopcu odczuwać niedoli 
matczynej ojczyzny. I dla tego cześć jego pa­
mięci!

Wzniósłszy oczy ku zawieszonemu na ścia­
nie portretowi męża i zdawała się wzywać go 
na świadka swych słów.

— A wy, coście z nim uczynili?
Zjad1 iwy uśmiech zesznecii brzydką twarz 

inspektora, ocienioną rzadkim rudym zarostem. 
Maleńkiemi oczyma, nabiegłemi krwią — ślady 
nocnych orgij — świdrował estetyczny saionik, 
zdając się obliczać jego wartość, poruszając 
przytem nerwowo palcami prawej ręki. jakby 
liczył lub wybierał kartę.

— Da, da, da, pan inspektor praw — po­
twierdził jego towarzysz, blady, łysawy, przy­
garbiony, potulny człeczyna, patrzac z nieokre 
ślonem współczuciem na kobietę. Właściwie je­
dnak nie widział jej i żadnego współczucia dla 
niej nie odczuwał.
Widział zaś w swej wyobraźni tęgą, rumianą 
„babę", która wiecznie łaknęła pieniędzy, jak 
kania dżdżu. Pięcioro dzieci. Córka na wyda­
niu „Faitłapa" nie był zręczny do kubanów, 
nie zdzierał skóry, jak inne Wostokowy, Moro- 
zowy, Karpowy... „ Ha, ha, ha, durak ożenił się 
z babą z pięciorgiem dzieci, chociaż był narze­
czonym jej córki*.

Dzisiaj czuł szczególniejsze współczucie dla 
siebie, gdyż baba zagroziła mu, żeby nie wra­
cał do domu bez pieniędzy. Inspektor wracał 
z całonocnej orgii, potrzebując gotówki „do za- 
rieza*.

1
chn i ciele. Ach, dość już tei niewoli. Zaszcze­
pili mu jad, namiętność zemsty Zniszczyłby, 
zmiażdżyłby, sam nie wie co. Pewnego wieczo­
ra, zamknięty na klucz w sali rysunkowej, za­
mienia ją na rumowisko. Zapylony, rozczocnra- 
ny, jak terminator u sztukatora... W szystko mu 
jedno, byleby to się już raz skończyło. Gdyby 
mateczka miała więcej pieniędzy, wywiozłaby 
go daleko. Upływa jedna godzina, druga, trze­
cia... Wieczór późny W korytarzu rozlegają się 
kroki. To pewnie klucznik. Będzie nareszcie 
wolny. Zapomniał już, że jest głodny Drzwi 
uchylają się, Wsuwa się rude oblicze, złośliwie 
uśmiechnięte. - Cnłopiec o twarzy rozpalonej,' 
mściwej, woła na cały głos:

— Rudy psie, precz stąd, precz!
Grad szczątków figur gipsowych Jotwsza,

Apollina, Wenus, Sokratesa, spada na przera­
żony rudy łeb...

Kobieta w czerni, zanypnotyzowana tem wi­
dzeniem, puwstaje, chwieje się i wskazując drżą­
cą ręką drzwi:

— Precz stad, precz, katy!

Oto dlatego Andrzej Nowak, majster stolar­
ski, prawdziwe dziecko Warszawy, co ayabłaby 
oię nie przeląkł, ilekroć zobaczy inżyniera Ja­
na X .. . ,  wykształconego za granicą, zaciska 
mimowoli pięść i, niby na jawie, widzi noc je­
sienną na Wilczej wyspie nad szarą .Wisłą

Odpowiedziaay redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński,

— A nuż u tej wdowy — myśleli obydwaj,— 
Wietrzyli kubany.

— Przyjmą napowrót syna do gimnazjum 
i o wilczym bilecie zabudn; będzie móg* skoń­
czyć gimnazjum, nawet jeśli chce, w innem 
mieście, pójść nawet w uniwersytet... I...

Tn prawa reka inspektora zadrgała, niby 
liczyła pieniądze, wybierała karty lub pieściła 
zwoje jedwabnistych włosów...

Przed oczyma tej matki, która drżała o ży­
cie swego zaginionego dziecka, rysowała się 
martyrologia dziatwy polskiej. Rozmawiali w 
szkole w języku- ojczystym — występek Jej 
syn obnażył z czcią głowę przed świątynią, 
w której ona się modliła — po dwakroć zbro­
dnia. Ach, za winy ojców. Ojciec jej męża był 
Unitą i — uległ, zamiast wytrwać na niebez­
piecznym lecz honorowym posterunŁ □, lub — 
zginać raczej, niż ustąpić. Za winy ojców!

Chłopiec bardzo często wracał ze szkoły wie­
czorem, nawet i głodny, storturowany na du-

Rach przejezdnych.
Kraków, 11 września. 

HOTEl KRAKOWSKI: Jr Feiikaowle Ry Locy z Warsza" 
wy, inż. AJoli ZapUiński z Bochni, X. FranutzeL No" 
warra i Ohiechowa fKęól. Pol.), Ada™ Szawelski z Pię­
trzę jo wic, Adam Gałecki z ramoi.a, Bruno Deuischber' 
per z Bielska, Boleuaw Szeliga z Baranowa, Felik: San" 
I 02 z Sobonijwic, Stanina» Fabrowski z Ostrzeszowa- 
Tadeusz Czerńiej'ewski Władysław Mrówczyński z Czę­
stochowy, Bronisław Weno, inż. Roman BiiChowuki z Bo' 
rysławii, dr Augasi BoWiwicki, naucz. Józefa Makoion' 
dra ze Lwowa, radca sąd. L. Klemensiewicz z Biecza- 
Fronc. E ma., z Bzenca mor., Józef Roban z Mistku- 
Alojzy Heller z Pragi, Leopold Stefan z Friedlandu, L 
Snchor z Iw inowic, Cecylia Oskrhany z l'oi. Oauawy- 
prezyd Ign. Pawińscy z Radomia, nadpor. Bruno Gelich, 
yor. Emerich Gclarhroiter z Kornenbnrga. Winc. Vanik, 
Ferd. Kes^a z Hhefskiego Brodu. Jan Dapil z Goleszowa, 
proi. gimn. Franciszek Tyczka z Bochni. Wilh. Wachtel 
ze Lwowa, Kamila K  itulska z Przewianego, sta icsta 
Franc, uepka, Jozef Konecuy z Napajedla. Józef Jaru 
bzpŁ i  Berna, inż, Roman udejz z fłowego Sącza, Ant. 
K. Zach z żoną z Hodonina mor., dr Edward Gy z żo­
ną z Genewy, dr Stau Gcdeeki z żoną z Rudki (Król. 
P o l), Franciszek F.anek z Rjsic, nadpor Wiktor Felse 
z Krakowa, bar. Kelle. y. Krauz z żoną z Petersburga

BRAND HOTEL br. Ztfi _ Starzeńska, adm Kat Marj_n 
Kurman 3 Warszawy, Zofia SLirmnnt z Wilna, Ferdy­
nand Spitzer 3 Wiednia, Marcin Freidanthal z Katowic, 
Aleksander Heiinan z Łudsi, Włodzimierz Schleyen ze 
Lwowa, hr. Skarbek z Warszawy.

I0TEL POLLEBA prof. uniw. dr Tadeusz Estreicher 
z urakow^ Aniela Galzińska z córką z Eimanowy, pref. 
di Jnlian Szymański z Chicago, aćw dr [g. Apfeibanm 
z Tarrow a, X . Mieczysław Lahędiki : Wrześni, alw . 
dr Julian Wronki z Mielca, X. Paweł Sypniewski z Ra- 
vKról. Pol.), Józef Jankowski ze Lwowa, adw, Artur 
Bardzki z A arszawy. dr Edmu id Ulajewicz z Zakopane­
go, kap. Jan Koźmiński z Wiednia Aleks. Znaniecki 
z Londynu.

HOTEL pod ROZĄ: Jó era Sobieszczańska z córką z Pod- 
lodowa (Kroi. Pol \ Wiktor Sarosiek z żoną z Lodzi, 
X. Franc. Sznrmiak z Czermina, August Reich z W ie­
dnia, Jósef Ostrowski z Brzesku (Kroi, Pol.), inż. Lu- 
cyan Ostrowski z Raków a (Król Po)..), Stunisłuw Gadom­
ski z Warszawy.

I2H ,  1 um
pamiętajmy

oTomM Jikoł<!l!iilou)er!

Z a ł o i o & y  

w r. 187G. M d  futer Kil I
Zamówienia i naprawy uskutecznia slą najskrupulatniej.
JJ"- poleca po najprzyst ęp^jŁzyCii cenach 4̂

m  sozor z*tnowy teraz najnudniejsze 
żakiety, płaszcze Sutroste, boa, kołnierz*, 
ciapki damskie I męskie, futra damskie, 
męsme miastowe, podróżne i świty. 5105 12 12

ZaLiad artystyczno-kamieniarski 
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzecie cmentarz- w Krak i- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wyc h pomników z j  akowca gra­
nitu i marmuru. Foaejmuje ię 
wykonania grobowców .r miejscu 
i na prowincyi. Telefon 759- 
234 114 O

Maszyna do szycia
mało używana tanio do sprzedania, —  
Stradom 8 I p., na lewo. 315 8 O

nowe i p r ie g r a n e , w y p o ż y c z a  i Sprze-
dajn ftakie na raty)

^Zygmunt Raba
Kraków, ul. sw. Jana I. 13,

369 15 0
,  > ł - h ,  V 4 r  ■ *

Zygmunt WIECZOREK
ERAKÓW, SUKIINNiCE 29.

Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawata..

36 68 0 Najlepsze rękawiczki.

rtardzo niskie ceny.
Potrzebny zaraz 396 4 o

słu żący
na pół dnia, zgłosić Się św. Anny Nr 3

Garnitur mabb pluszowych
(6 krzese1, 2 fotel $  kanapa) i łóżko 
drewniane, tanio do sprzedania Oglądać 
można codziennie między godz. 2 '/a a 
3*/, przy ul. Czystej 1. 12, partei na 
prawo.__________________________ 395 3 o

S p ó I K a  a u i o m o M k i w a  w _ M ^ l u i i s f a t b .

M M  ja z n y  O i i i y  M a i  a
przez Krzyszkowice, Głoguczów i Mogilany.

W  O d 1 $ o  d o  1 5 g o  unrześnia  i S 0 9  r o k u .

z Myślenic do Brakowa.

U g ró ii m ebli g i M

M a s a ż y s tk a
i mauicure. Pielęgnuje także chorych. 
IMuga 12, ofic., m. 6, parter 5877 i 3

1 0 0 . 0 0 0  k r z a c z k ó w

p o z i o m i
białych inatlasowych i czerwonych, bez wąsow 
wielu, owocowy h, owocuj ącyca bot przerwy do 
mrjzów 100 iztuk i K, 1000 sztuk 25 K. m . 
do sprze lania Janina tfOŁitsowna, P lask i 
■d Gi ’ « g ó t k i j  telefon 848. Namówienia wprost, 
-  Związek bodowoów N aaion w Krakowie.

586G 2 i

posługujących ubogim

W Krakowie. Kaźmierz, uUraKowsktUJ
poleca po cenach przystępnych w yroby  
„woje z drzewa giętego, jawo to-, k rz e ­
sła fotele, bfljank', kanapy, taburety 
biurowe i salonowe, tak wyr>laran9 ja- 
koteż z siedzeniami fornerowemi s po- 
lituruwane na kolor orzechowy, maho­

niowy, palisandrowy lun hebanowy. 
WozystAie krzesła dla trwałości są 

zaopatrzone porącznami.
Krzesła do naprawy i polituroawnia 

zabiera na żą łanio wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowione jako- 
też nowo zakupiono.

Krzesła i stoły do wypożyczania są 
zawsze na składzie. 126 29 o

Na żądanie wysyła eię cenniki.

1 Środa . . .
2 Czwartek .
3  P i ą t e k  .  .  .

4 Sobota . . .
5 Niedziela . .
6 Poniedziałek
7 Wtorek . .
8 Środa . . .
9 Czwartek .

10 Piątek . . .
11 Sobota . . .
12 Niedziela . .
13 Poniedziałek
14 Wtorek . .
15 Środa . . .

. . .  9 rano 
1 po południu 
. . 71/. rano 
1 po pułudniu 
. 6 wieczór.
. . 7  V* rano
• • n
. . 6 wieczór 
.. . 7l/» rano
• * 5?

1 po południu 
. 6 wieczór
. . 7l/s rano

x  E ra ir iw a  d o  M y ślen ic .

1 Si o d a .................. 5 wieczór
2 Czwartek . . .  „
3 Piątek . . . 2 po południu
4 Sobota........................  —
5 Niedziela 71/, rano, 9 wiecz.
6 Poniedziałek . . 5 wieczór
7 Wtorek . . . . .  —
8 Środa . I 1/* rpno, 9 wiecz.
9 Czwartek . . .  5 wieczór

10 Piątek . . . 2 po południu
11 Sobota........................  —
12 Niedziela 7 V, rano, 9 wiecz.
13 Poniedziałek . . 5 wieczór
1 4  W to r e k  . . . .  „
15 ś r o d a .................  „

O s o h B  i n t e l i g e n t n a
o miłej powierzchowności, samotna przyj­
mie miejsce do pielęgnowania chorej 0- 
sóby, lub do zarządu na małą plebanią. 
Zgłoszenia: , Samodzielność Nr 22“ po­
ste restante Kraków. 401 1 o

£ _łts.a. £ o m i t  a

jferhata z włeżs
w szędz ie  

w kraju 
do nabycia

w K r a k o w i a
Rok założenia 1853. 5578 4 0

Założony w r, 1372

Z I M  artyslyw -lM ieniatói

ii
Kraków, ul Rakowioka7, tel. 4-82,

poóejmuje się wjKOLama groLOwcjW 
i pomników, tak w miej sou jak na 
prowincji, oraz poleca wielki wyoór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. : 81 196 300

Duży

lokal sklepowy
do wynajęcia oa 1 października przy 
ui. Szewskiej I. 15. 393 5 7

Wiadomość u właściciela: Długa 26.

Wszelaką makulaturę
I ooeinkl papierowe kupuje dla fabrykacji pa- 
jieru (najmniejsza ilośd 50 kg) Beryeir, Sta­
rowiślna 38. 392 4 5

Przystanki w Podgórzu (w rynku) i w Mcjilanacn.

'W y  * zdy: A) aK™ kowa do Myślenic lub odwrotnie I klasą 3 K 3o hal­
li asą 3 B) z Krakowa lub z Myślenic do Mogilan lub odwrotnie 
[, klasą 2 K Wasą 2 K. — Sprzedaż biletów jazdy z My­
ślenic do Krakowa <‘Obywać się bedzie w handlu „Niwa* Tow. roln 
w Myślenicach - z Ki ikowa zaś do Myślenic w handln W P. A. Suskieg. 
w Krakowie, ulica Grodzka. — bilety jazdy do Mogilan i innych miej­
scowości wydawać będzie motoro wy. Część przestrzeni A) lub Bj liczv 
się za cała przestrzeń. 348 10 o Dyrekcya.

Stylowa meble i dekoracje
korpietne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. wedłng 
projektów fachowych architektów i artystów malaizy, od najskromniejszych

do najwykwintniejszych. 301 77 o

Józef Sperling, ilewskisjc /.
Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  

J l A N i .  'S Z 5 Z '0 3 U B T :E 5 2 < 5 r 0
przy uL te. >masza I. i  taż pin pian Szaspańsifin. Filia: nlica Kopernina 1.6. — lelefon h 33L

ZaklM podejmuje się urmdioń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich
kiejów europejskiej 12 221 0

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


